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Zjechali tutaj z pięciu województw: leszczyńskiego, kaliskiego, konińskiego, pilskiego i poznańskiego, by wyłonić najlepszy zastęp tegorocznej nieobozowej Akcji 
Letniej. Przez cztery sierpniowe dni pobytu w Tęczowej Krainie, bo tak nazywa się stanica, czekało ich moc atrakcji. Możecie się o tym przekonać na str. 3. 


Nagroda 
„„Trybuny Ludu” 
dla 


okazji swojego świę- 
y4 ta „Trybuna Ludu” 
przyznała coroczne nagro- 
dy za popularyzację mar- 
ksizmu-leninizmu i polityki 
PZPR, inicjatywy społeczne 
oraz za kształtowanie 
i upowszechnianie wartoś- 
ci kultury socjalistycznej. 
W tej ostatniej grupie na- 
grodę otrzymał Reprezen- 
tacyjny Zespół Związku 
Harcerstwa Polskiego „Ga- 
węda” za „całokształt dzia- 
łalności artystycznej oraz 
jej wysokie walory ideowe 
i wychowawcze”. 


Serdecznie gratulujemy 
„Gawędzie”'! 


W czasie trwania święta 
„Trybuny Ludu'”* w Warsza- 
wie odbyło się wiele cieka- 
wych imprez: dyskusji, 
spotkań, wystaw, zawo- 
dów sportowych, wystę- 
pów artystycznych, dysko- 
tek. Dwuosobowa ekipa 
„Świata Młodych” brała 
udział w Ill Rajdzie Dzienni- 
karzy „Melex”- i zajęła 
czwarte miejsce, na 14 star- 
tujących załóg. 


W ubiegłą sobotę i nie- 
dzielę imprezy „Trybuny 
Ludu” odbyły się w woje- 
wództwach kaliskim i ko- 
nińskim, dziś i jutro finał 
święta w Poznaniu. (pas) 


RADIO 
TARGANICE 


TARGANICE (HSl). Program 
rozpoczynał się o godzinie 
siódmej najświeższymi wiado- 
mościami i dobrą muzyką. Po 
południu był blok programo- 
wy, a w nim: wiadomości z ży- 
cia obozu, przeboje lata i najpo- 
pularniejsza audycja — koncert działało na obozie harcerzy 
życzeń. Można było wtedy z Zabrza w Targanicach. 
przesłać piosenkę komendan- (dak) 


towi, drużynowemu i zastępo- 
wemu, jakiejś fajnej druhnie 
czy druhowi. Można było też 
przeprosić kogoś za poranne 
psikusy, lub pocieszyć zmar- 
twionych. Taki był program 
harcerskiego radiostudia, które 


zielona 


OSTATNI 


TERMIN! LD 


Do dnia 1 września br. do redakcji „ŚM” powinny napłynąć 
meldunki o wykonanych zadaniach w ramach konkursu „Zielona 
Szansa”. Ci, którzy nie dotrzymają tego terminu nie będą brani 
pod uwagę w ostatecznej klasyfikacji. Dziś więc już ostatni dzwo- 
nek! Oczekujemy na meldunki od drużyn, szczepów harcerskich, 
szkół, które kilka miesięcy temu zgłosiły swój udział w konkursie. 
Nagrody czekają! 

Na kopertach zaznaczcie: „Zielona Szansa”. 


WSPÓŁPRACA 


ELEKTRONIKI 
Z MEDYCYNĄ 


MOSKWA (PAP). Mózg elektronowy pomagać bę 
dzie lekarzom leningradzkiego Instytutu Medyczne 
go im. J.P. Pawłowa w stawianiu diagnoz. W pamię 
ci maszyny zakodowane będą wszystkie dane iwyni 
ki badań, zebrane w laboratorium jednego z najwię 
kszych w Związku Radzieckim ośrodków, zajmują 
cych się chorobami płuc. Specjalne wyposażenie 
tego laboratorium pozwala zebrać ok. 100 danych 
dotyczących procesu oddychania u chorego. Zesta 
wienie ze sobą tych danych zajmowało dotychczas 
lekarzom wiele czasu, (kl) 
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BUŁGARIA (PAP). Dwóch podróżników bułgar- 
skich dr Garo Tomasjan i dr'Christo z Płowdiw 
wyruszyło w pneumatycznej łódce z Silistry nad 
Dunajem do Soczi. Trasa długości 1500 km wiedzie 
Dunajem do Morza Czarnego i dalej, przez Odestę 
i Sewastopol, do wybrzeża Kaukazu. Podróżnicy 
zaplanowali sobie, że całą tą trasę pokonają w ciągu 
25 dni, prowadząc równocześnie badania naukowe 
z zakresu medycyny i meteorologii. (kl) 


Na światowej scenie: 


Nowy układ 
w sprawie 
Kanału 
Panamskiego 


wy traktat narzucony 
Panamie w listopadzie 1903 roku od- 
dawał Amerykanom „na wieczne 
czasy” Kanał wraz z przyłegłą strelą 
obejmującą ok. 1450 km kw. W za- 
mian za to Panama otrzymywała od 
USA, rocznie 2.300 tys. dolarów. 

Po wielu latach godzenia się z tym 
krzywdzącym układem w Panamie 
doszło do pierwszych krwawych de- 
moastracji. W 1964 r. młodzież pana- 
mska wyszła na ulice i domagała się, 
aby władze strety Kanału honorowa- 
ły własne zobowiązania i wywieszały 
obok amerykanskiej również panam- 
ską flagę. Policja otworzyła ogień do 
demonstrantów zabijając wielu stu- 
dentów. Dało to impuls rozpoczęcia 
negocjacji w sprawie zmiany statutu 
Kanału i jego strefy. 

Powolny i nie dający oczekiwa- 
nych rezultatuów przebieg rokowań 
był także jedną z przyczyn zamachu 
stanu w 1968 r. i objęcia w Panamie 
władzy przez Gwardię Narodową. 
Szef nowego rządu gen. OMAR 
TORRIJOS za sprawę najwyższej 
wagi uznał odzyskanie Kanału. Ist- 
niała ogromna różnica w zyskach. 
Stany Zjednoczone na eksploatacji 
Kanału zarobiły od 16 do 45 mld 
dolarów. Panama zaledwie 1,1 mld 
dolarów. 

Trwające od trzynastu lat trudne, 
wielokrotnie przerywane rokowania 
zakończyły się. Stany Zjednoczone 
i Panama osiągnęły wreszcie porozu- 
mienie w sprawie przyszłości Kanału 
Panamskiego. Jest ono sukcesem dy- 
plomacji panamskiej, która zdobyła 
na arenie międzynarodowej poparcie 
wszystkich państw latynoamerykań- 
skich, grupy krajów niezaangażowa- 
nych jak również krajów naszego 
obozu. Ustalenia nowego układu za- 
kładają, że w niedługim czasie Pana- 
ma odzyska 70 proc. ziemi i wody 
oraz obydwa swoje porty w strefie 
Kanału, Pozostałe terytorium wraz 
z samym Kanałem będzie adminis- 
trowane wspólnie. Jednak po trzech 
latach strefa ta przejdzie pod prawo- 
dawstwo panamskie. Przez najbliższe 
23 lata USA utrzymywać będą swoje 
wojska w strefie Kanału, zachowując 
jednocześnie po 2000 roku prawo do 
obrony jego neutralności, Za zatrzy- 
manie tych praw Stany Zjednoczone 
będą płacić Panamie od 40 do 50 mln 
dolarów rocznie, a ponadto udzielą 
temu krajowi długoterminowych kre- 
dytów gospodarczych w wysokości 
300 mln dolarów. 

Porozumienie to poddane zostanie 
w Panamie ogólnonarodowemu ple- 
biscytowi, w USA musi być zatwier- 
dzone przez Kongres. 

Mimo wielu ograniczeń układ ten 
jest jednak zwycięstwem narodu pa- 
namskiego i wszystkich narodów la- 
tynoamerykanskich. (mt) 


NAUKA I SPORT 


z 


„Kiedy i na jakich wynikach zatrzymują się ludzkie możli 
wości, nie wiadomo. Ale nikt chyba nie przebiegnie 100 
m w czasie 8,9 sek., nie pchnie kułą na odległość 28 m. Don 
Bragg (USA), mowy halowy rekordzista świata w skoku 
o tyczce (4,81), zakłada, że tyczkarz o wzroście 195 cm, 

iegający 100m w 10,5 sek., mógłby osiągnąć wynik 5,10 
m! Były mistrz i długoletni rekordzista Europy w biegu przez 
płotki, Szwed Hakan Lidman, przewiduje następujące grani- 
ce osiągnięć: 100 m - 9,7 sek., skok wzwyż - 2,25 m, tyczka - 
5,25 m, trójskok — 17,50 m, kula — 21 m...” 


„Sport dla wszystkich”, 1959 rok 


wolucią bvło wynalezienie rucho: 
mego siodełka. Pierwsze próby w 
tym zakresie prowadził ameryka: 
fiski sportowiec i fizyk C. Babcock 
już w 1637 roku, ale sprawa poszła 
w zapomnlenie kilka lat później 
angielscy wioślarze, w celu prze 
dłużenia poc iągnięcia I zmniejsze 
nia tempa wiosłowania, zaczęli 
smarować stałe laweczki tlusz 
czem. Slizgali się po nich, wzmoc 
karaY przedtem spodenki wołową 
skórą. W końcu zastosowano ruch 
ome siodełko, dzięki któremu 
w wiosłowaniu udział biorą I nogl 
Następnie zac zęto walczyć o każdy 
gram ciężaru lodzi. „Jedynka”, 
tóra jeszcze niedawno ważyła 12 
13 kg, przestala być idealem 
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się naukowcy nad teorią rzutów. 
Pomijam poszukiwania coraz do« 
<konalezych właściwości oraz 
kształtów dysku, młota | oszczepu 

W grę wchodzi kierunek | siła wia- 
tru. Jedni twierdzili, że lepiej jest 
rmicać zgodnie z jego kierunkiem, 
lami, że odwrotnie, Po latach 
amudnych wyliczeń wyciągniętm 
wniosek, iż oszczep dalej szybuje 
4 wiatrem, Oczywiście jest (o uwa 

runkowane dobraniem odpowied 

niego kąta wyrzutu 


Kównież rewelacyjne rezultaty 
otrzymano badając wpływ wiatru 
1 fali na wyniki w kajakarstwie 


wspólnie z trenerami opracowują 
plany przyszłych rywalizacji 


Meksyk ostrzega 


4 roku na rok medycyna sporto 
wa czyni ogromne postępy. /nale 
ziono lekarnwa na wiele groźnych 
kontuzji, czyni się wszelkie wysilki 
w celu ich całkowitego wyelinino 
wania, Procesowi odnowy biologi 
cznej poddawani 44 już praktycz 
nie wszyscy zawodnicy, Mimo ta 
sporo jeszcze zagadnień pozostaje 
nie rozwiązanych. Do nich należy 
sprawa magazynowania tlenu 
który 


Pomyłki Lidmana i wielu in- 
nych teoretyków świadczą, Że 
w sporcie trudno jest bawić się 
w proroka. Nie minęło 20 lat, a nie- 
które wytyczone progi ludzkich 
możliwości przekraczane są przez 
zawodników w wieku... juniora. 
Tak jest nie tylko w lekkiej atlety- 
ce, ale w każdej innej dziedzinie 
sportu. Współczesne rekordy — to 
sprawa niezwykle złożona. Na 
równi z umiejętnościami sportow- 
ca, o dzisiejszym sukcesie decydu- 
ją specjaliści nauki. Rola tych os- 
tatnich systematycznie wzrasta. 


Od 3,05 m do 6 m, 
od krypy 
do ślizgacza 


W ciągu niespełna jednego wie- 
ku, rekord świata w skoku o tycz- 
ce, poprawiono o ponad 2 m. 
Pierwszym _ nieoficjalnym  mis- 
trzem tej konkurencji był Anglik 
Wheeler, który w 1866 roku poko- 
nał poprzeczkę na wysokości 3,05 
m. Używał on tyczki jesionowej. 
Dawna technika skoku była bar- 
dzo prymitywna. Nad poprzeczką 
przelatywało się w stylu „,kucz- 
nym” lub „,chorogiewką”; szczyt 
umiejętności zawodnika stanowiło 
wspinanie się po tyczce. Z biegiem 
czasu doskonalono nie tylko tech- 
nikę skoku, ale i sprzęt. Jesionowe 
tyczki zostały wyparte przez bam- 
busowe, te z kolei ustąpiły metalo- 
wym. Ażw końcu zaczęto konstru- 


w organizmie, Naukowiec, 
potali znaleźć sposób na przecho 
wywanie w ciele sportowca nadwy 
Żek tego cennego gazu ma zapew 
nioną Nagrodę Nobla. O co cho 
dA? Zacznijmy od przykładu 

Igrzyska olimpijskie w Meksy 

ku (1964), Wysokość 2400 m nad 
poziomem morza, Rekordy padają 
niczym z rogu obfitości. Najwspa 
nialsze wyniki uzyskano w biegach 
krótkich. Ale na długich dzieją się 
iście dantejskie sceny. Mlodzi, do 
skonale  umięśnieni 
mdleją z wyczerpania, tracą przy 
tomność. Skąd te tragedie? Pro 
blem łatwy do wyjaśnienia. Wiado 
mo, że w czasie inierwywnego wy 
silku występuje w organizmie nie 
dobór tlenu. Spory nawet w wa 
runkach normalnych, a cóż dopie 
ro w rozrzedzonej atmoslerze, 
w jakiej znajduje się stolica XIX 
igrzysk. Organizm zawodnika wal 
czącego na tej wysokości pobiera 
o 30% mniej tlenu aniżeli na nizi 
nach. I to powodowało zaburzenia 
w funkcjonowaniu mózgu, płuc 
i mięśni. Tego rodzaju zjawiska nie 
występowały u sportowców, któ- 
rzy byli zaaklimatyzowani, któ- 
rych organizmy, dzięki wcześniej- 
szemu przyjazdowi do Meksyku, 
potrafiły dostosować się do no- 
wych warunków. 

Smutne przykłady Meksyku za- 
stosowano odwrotnie. W wysokie 
partie gór wysyła się zawodników 
na normalne treningi. Zbierają 
później laury na nizinach. Tym 
razem bez żadnych ujemnych dla 
organizmu skutków. 

. 


sportowcy 


ować je z włókna szklanego, z fi- 
berglassu. I od tego momentu roz- 
poczęła się era fantastycznych re- 
kordów. Rezultat 5 m przestał dzi- 
wić, a świat czeka na wyniki w gra- 
nicach 6 m. Trudno sądzić, aby na 
tym poprzestano. 

Dwie firmy amerykańskie, Pa- 
cer American, produkująca tyczki 
„Catapole” i Brownig Arns szczy- 
cąca się ,„Skypole'ami””, opanowa- 
ły tyczkarski światek. Ich kolejne 
wyroby są coraz bardziej udosko- 
nalane, a nawet, dzięki wprowa- 
dzeniu odpowiednich  parame- 
tów, przeznaczane dla konkret- 
nych sportowców. Wiadomo, że 
firmy dbają raczej o czołowych 
skoczków, którzy swoimi rekorda- 
mi robią im odpowiednią reklamę. 
Jest z tego powodu wiele zadraż- 
nień i nieporozumień, ale to już 


W czym tkwi tajemnica powo- 
RAE fiberglassowego sprzętu? 
prawa jest prosta. Nowoczesna 
tyczka z włókna szklanego posiada 
możliwość dużego zginania się. 
Dzięki ogromnej sprężystości po- 
zwala ona, przy właściwym skoor- 
dynowaniu wyprostu rąk z wy- 
prostem tyczki, na wysoki wzlot 
w górę. Krótko mówiąc, spełnia 
rolę pewnego rodzaju katapulty. 
Ale, jak mówił mi Tadeusz Ślusar- 
ski, nawet najlepszy sprzęt potrafi 
być kapryśny. W zależności od wa- 
runków atmosferycznych — różnie 
reaguje na poczynania skoczka. 
Raz jest zbyt twardy, innym razem 
za miękki. Stąd wniosek, że na 
każde zawody należy zabierać róż- 
nego rodzaju tyczki. 
Łódź i wiosło. Wydawać by się 


Stwierdzono również, że na wynik 
wioślarza wpływ wywiera ciężar 
zawodnika. I to uwzględnia się 
przy konstruowaniu nowych łó- 
dek. Każdy egzemplarz podobnie 
jak tyczki produkowany jest więc 
z myślą o konkretnym wioślarzu 
lub załodze. Niebłaha jest również 
jakość tworzywa. Superśliskie pło- 
zy, to mniejszy opór wody, to zaro- 
bione sekundy w regatowej walce. 


Meteorologia 
w służbie sportu 


Jest faktem, że pogoda ma duży 
wpływ na uzyskiwane wyniki. 
Wspomnieliśmy już o tym oma- 
wiając problemy tyczkarzy. W za- 
sadzie można by sądzić, iż nie ma 
się nad czym rozwodzić. Pozornie 


Stwierdzono, że nawet na tym sa- 
mym obiekcie, na tym samym to- 
rze, startujący w jednym wyścigu 
kajakarze napotykają różne warun- 
ki. Trzeba je przewidzieć, w zależ- 
ności od nich dobrać odpowied- 
nich zawodników i odpowiedni 
sprzęt. Szczegółowe badania me- 
teorologów zały, że wyko- 
rzystując znajomość praw natury 
osiągać można znac: lepsze re- 
zultaty także w biegach narciar- 
skich (stąd specjalne smary i ubio- 
ry), w saneczkarstwie (różne ro- 
dzaje ślizgów), w kolarstwie (stoso- 
wanie odmiennych przekładni try- 
bów i odpowiedniego ogumie- 
nia)... Coraz częściej jesteśmy więc 
świadkami, że meteorolodzy są 
uczestnikami ekip sportowców. 
Czasami jeszcze długo przed zawo- 


Obecny sport wyczynowy sku- 
pia zawodników najwyższej klasy. 
Dzięki naukowo prowadzonym 
treningom są to ludzie przygoto- 
wani do wysiłków graniczących 
nawet z własną biologiczną wy- 
trzymałością. Ostatnio podniosło 
się wiele krytycznych głosów, że 
za wyczynem kryje się niebezpie- 
czeństwo dla zdrowia. Osobiście 
jestem innego zdania. Cała rzecz 
skupia się na właściwym trenin- 
gu, na doskonaleniu sprzętu i na 
stałej kontroli lekarskiej. Jednym 
słowem na przymierzu dwóch 
światów: nauki i sportu. Ale bez 
sresa o tak radykalne metody 
jak transłuzja krwi zdrowemu za- 
wodnikowi,  napompowywanie 
pływaka powietrzem, objadanie 
się anabolikami... Rekordy zdo- 
byte tymi drogami nikomu nie 
zaimponują. 


oddzielny problem. 


mogło, że tu niewiele można ulep- 
szyć. A jednak... Największą re- 


tylko. 


Niezwykle długo zastanawiali mi 


panującymi na 


ię oni z warunka- 
obiektach, 


ZDZISŁAW PRZYBYŁOWSKI 
Fot. CAF 
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Nie ma się pan 
czego obawiać, 


Herr Kappler 


Znów calą Europą wstrząsnęła kolejna afera 
związana z hitlerowskim zbrodniarzem wo- 
jennym. Otóż, 15 sierpnia ze szpitala wojsko- 
wego Celio w Rzymie zbiegł były szef policji 
SS w stolicy Włoch, Herbert Kappler, skaza- 
ny przez prawo włoskie na dożywotnie wię- 
zienie. Udowodniono mu, iż jest odpowie- 
dzialny za potworną masakrę 335 niewinnych 
osób cywilnych dokonaną wiosną 1944 roku. 


Jak mogło dojść do ucieczki faszystow- 
skiego zbrodniarza? — zastanawiają się wszy- 
scy. Według pierwszej wersji w zniknięciu 
Kapplera pomogła jego żona. Przybyła ona 
do Rzymu z Republiki Federalnej Niemiec 
samolotem, a następnie, uzyskawszy zgodę 
na widzenie z mężem, przebywała na terenie 
szpitala. W nocy z niedzieli na poniedziałek 
obydwoje zniknęli. Nie będę opisywał szcze- 


gółów, w jaki sposób pani Kappler mogła 
wydostać męża z więzienia, bo nie jest to 
w tej całej sprawie istotne, a poza tym rozpo- 
wszechnione, zresztą przez samą Frau Kap- 
pler wersje, nie są prawdziwe. Ciekawe, że 
po stwierdzeniu Przez jedną z sióstr ucieczki 
zbrodniarza i zameldowaniu o tym fakcie 
władzom szpitala, nie od razu podjęto alarm. 

Upłynęło Półtorej godziny nim zdecydowano 
się na zarządzenie poszukiwań. Tymczasem 
zbiegowie byli już nieosiągalni. Nasuwa się 
pytanie: czy władze szpitalne wiedziały o ma- 
jącej nastąpić ucieczce? Dowodów na to nie 
ma, chociaż wszystko wskazuje, że tak mogło 
być, ponieważ przed wyjściem ze szpitala nie 
było strażników. 

: Dziś niemal w 100 procentach jest pewne, 
że akcję ucieczki zorganizowała jakaś organi- 
zacja neofaszystowska. Wie coś o tym szef 
ośrodka dokumentacji żydowskiej w Wied- 
niu, Simon Wiesenthal, ale na razie nie może 
podać nazwy tej organizacji. Wskazał tylko 
na fakt, że w RFN powstało ostatnio około 
150 grup nazistowskich. 


Gdzie jest Kappler? Oficjalnie nie wiado- 
mo, chociaż wszystko wskazuje na to, że 
ukrył się on w Soltan, w Dolnej Saksonii 
(RFN), w domu żony. Wokół tego domu 
zgromadziła się grupa reporterów, którzy 
opisują, że okna mieszkania są wszędzie 
zamknięte okiennicami, ale drzwi się nie 
zamykają. Stale ktoś wchodzi i wychodzi. 


Tymczasem w sprawie Kapplera rośnie 
fala oburzenia w całej Europie. Organizato- 
rzy ucieczki chyba nie przypuszczali, że doj- 
dzie do tak gwałtownych wystąpień postępo- 
wej prasy europejskiej. Zmusiło to rząd wło- 
ski do wystąpienia do rządu RFNo ekstrady- 
cję zbrodniarza. Jak do tej pory Republika 
Federalna nic oficjalnie nie zrobiła w tej 
sprawie. Natomiast przywódca opozycji, 
Helmut Kohl oświadczył dziennikarzom, iż 
„dobrze się stało, że po 30 latach więzienia 
chorego Kapplera dramat dobiegł końca”. 
Dodajmy — do szczęśliwego końca, według 
pana Kohla. Znalazł się przecież w swojej 
ojczyźnie, której konstytucja wyraźnie chro- 


ni swych obywateli przed ekstradycją. Dlate- 
go właśnie organizatorzy ucieczki zbrodnia- 
rza przywieźli go do RFN, gdyż tu jest naj- 
bezpieczniejszy. Ale gdyby nawet organa 
ścigania REN zmuszone zostały pod naci- 
skiem opinii publicznej własnej i innych kra- 
jów do aresztowania Kapplera i postawienia 
przed sądem własnym, to i tak uznano by, że 
odbył on już swoją karę przebywając 30 lat 
w więzieniu włoskim. Ze względu na stan 
zdrowia zostałby wypuszczony na wolność, 
Jak wynika bowiem z wypowiedzi prokurato- 
ra Reicenberga, z Dolnej Saksonii, hitlerow= 
cy zbrodniarze wojenni przeciętnie nie odby- 
wają kary dłużej niż 19 lat. Kappler „,cier 
piał” więc i tak zbyt długo. 


No I co powiecie, czy zła jest zachoduio- 
niemiecka demokracja? Znakomita wręcz, 
bierze przecież w opiekę zbłąkane owieczki, 
współczuje im, że tak długą musieli odbywać 
pokutę u obcych, niedobrych Włochów. 


ST, BOROWIECKI 


ostośmy w stanicy nad Jeziorem 

Piaszczystym. Stojące w olbrzy- 

mim kole namioty czekają na 
swych mieszkańców. Lekko kropi 
deszcz. Jest cicho I spokonie. Nagle 
rozlega się śpiew, Do bramy zbliżają 
się piorwsi zlotowicze. Wkrótce 
przez plac apelowy przechodzą ko- 
lejne zastępy. 

Stanica ożywa. Przed namiotami 
wro praca. Harcerze z Wągrowca wy- 
stawiają drewnianą bramę ze strze- 
chą, na której świeci pomarańczowe 
NAL-owskie słońce. Dziewczęta 
ustawiają olbrzymią, wijącą się 
ośmiornicę (oczywiście z korzeni), 
tuż obok stoją harcerskie skrzydła, 
dalej powiewa piracka bandera. Każ- 
dy zastęp ozdabia otoczenie swoje- 
go namiotu. Niektórzy zerkają, co 
robią sąsiedzi, czyj totem jestładnie- 
jszy. 

Najważniejszy jest chyba pierwszy 
dzień zlotu. Jak donosi gazeta „Tęczowe 
wieści”, wieczorem odbędzie się ognisko 


w TĘC 


taktyczno-rozpoznawczo „Poznajmy się 
Trzeba sią do niego solidnie przygoto 
wać, by zastąp rzucił sią w oczy. Żeby nie 
kwitowali nas zawołaniem: Ale dos 
dos, ale do Sopotu kable zwijać! 
Wyjazd na zlot przypieczętował 
wspólnie spędzone kolorowe tygodnie 
Ciężko będzie sią rozstać z zastępem. Bo 
przecież najważniejsze w czasie wakacji to 
właśnie zgrana paczka i własna baza 
Z bazą nieraz były kłopoty. Zdarzało się, że 
piękny, z dużym wysiłkiem zbudowany 
szałas był niszczony przez nieznanych 
sprawców. Nie wiadomo po co i dlaczego 


alo 


Zastępy miejskie czasem dostawały od 
spółdzielni mieszkaniowych wózkarnie 
W takich piwnicach świetnie wywoływało 
się duchy. Tylko zgasło światło... talerzyk 
zaczynał sam wędrować po stole. 


Tak, tydzień w kolorze czarnym dostar 
czył najwięcej atrakcji! Co odważniejsi 
spędzali całą noc w rozmaitych miejscach 
(na przykład ruinach zamku), gdzie po 
dobno straszy. Inni zostali na nocw bazie 
by przekonać się, czy po ciemku nie urzę- 
dują w niej duchy. Gdy w zastępie zabrak- 
ło odważnych, nikt nie sprawdzał „strasz- 


Chłopców najbardziej zainteresowały urządzenia do nauki jazdy samo- 


chodem 


Po zwiedzaniu miasta przed żołnierską kuchnią ustawiła się kolejka 
po grochówkę 


ZOWEJ KRAINIE 


Może za rok, jak będą 


nych” miejsc 


starsi 
pamiętacie tydzień w kolorze żół 
tym? Jak dziękowali nam ludzie. 
którym pomagaliśmy w źniwach? 


Dzieciaki z zielonego przedszkola do tej 
pory grzecznie się kłaniają „paniom 
przedszkolankom” i pytają, kiedy wy 


f 


świellimy im na ilm. Niektóre za 


ny 
stępy pracowały na polach nie tylko przez 
„żółty tydzień”. Trzeba było pomóc rodzi 
com i sąsiadom. Zbiórki były wieczorem. 
po pracy. Wtedy piosenki wspólnie śpie 
wane w bazie poprawiały humory, A zre 
sztą zawsze zr r 


przeprowadz 


Najpierw 


nas ok 
oni będą naszymi gośćmi, potem my wy 

bierzemy się do nich na rowerach. Amoże 
zrobimy wspólny biwak na połowie drogi 


między naszymi miejscowościami? 


t kilometrów 


Hufiec Wągrowiec wyrusza na wycie- 


czkę 


W czwartek zlotowicze odwiedzili Wy- 
ższą Oficerską Szkołę Samochodową > 


w Pile 


Po południu wszyscy porządkowali 


trawniki w centrum miasta 


towanie do apelu! - komenda 
Porowa wspomnienia. Nie pora na 
refleksje. Przed nami konkurs plasty: 
czny i ognisko. Jutro zwiedzamy Piłą 
a pojutrze fragment Wału Pomorskiego 
Sobota upłynie na kiarmaszu zabaw. Po 
dobno czekają też inne atrakcje: nocny 
alarm i wyprawa po Czarną Wstęgą 
Kobry 


Do Tęczowej Krainy przyjechało 15 naj- 
lepszych zastępów z pięciu chorągwi 
ZHP. Najlepszymi z tej piętnastki okazały 
się „Ośmiorniczki” z Wągrowca. Drugie 
i trzecie miejsce zajęli „Piraci” i „Nieu 
straszeni Husarze”, również z Wągrow- 
ca. W ten sposób Hufiec Wągrowiec zdo 
był na stałe Puchar „Gazety Zachodniej” 
Gratulujemy! 


szkoda było opuszczać 


ż zastępy nie przesta 
zeniu wakacji. Po lek 


jsu na wspólne wypra 


A i baza się przyda na chłod 


niejsze dni 


ANNA PACIOREK 
Fot. Jacek Łopuszyński 


Rodzinny koszmar 


W 92 numerze „ŚM” przeczyta- 
łam list „R”. U mnie w domu jost 
bardzo podobna sytuacja. Rodzice 
bordzo często sią kłócą, zdarzają 

| sią nawet bójki, Tak dzieje się od 


kilku lat Na | tku walczyłam 
gspkó zgody adi Niesto- 


| smarkul. Jednego tylko nio rozu- 
miom. Jeżeli oni nie mogą siobia 


wieść sią i dzieci 
w spokoju? Boję się, że wyrośnie 
| ze mnie znerwicowana osóba, któ- 
| rej trudno będzie założyć dobrą ro- 
| dzinę. Teraz, gdy mam piętnaście 
lat, cierpię i czują się straszliwie 
osamotniona i nieszczęśliwa. 
Renata z Wrocławia 


Przyjaźń lepsza 
od miłości 


Często czytam listy nieszczęśli- 
wie zakochanych dziewcząt. Otóż 
ja, podobnie jak one, zakochałam 
się niefortunnie, bo bez wzajem- 
ności. Należę jednak do tych, któ- 
rzy łatwo nie rezygnują. Postano- 
wiłam walczyć. Podczas potocznej 
rozmowy dowiedziałam się, że 
chłopiec mnie lubi. Zaczęliśmy 
spotykać się z sobą częściej niż 
poprzednio. Nie była to jednak mi- 
łość, ale po prostu przyjażń. Uwa- 
żam bowiem, że lepiej jest mieć 
przyjaciela, na którym można pole- 
gać i który w razie czego zawsze 
pomoże, niż płakać po nocach zpo- 
wodu nieudanej miłości. Wydaje 
mi się, że wywalczyłam właśnie to, 
0 co mi chodziło. 

Kasia N. z Krakowa 


Chcę się uczyć 
języka obcego 


Mam 15 lat. Jeszcze nigdy do 


Ciebie nie pisałam. Teraz muszę, 


bo nikt inny nie jest w stanie odpo- 
wiedzieć mi na moje pytanie. Bar- 
dzo interesuję się językiem angiel- 
skim, a niestety, uczę się w takiej 
szkole, w której nie ma tego języka. 
Chciałam zapytać, czy są w sprze- 
daży słowniki polsko-angielskie 
i angielsko-polskie? Jeżeli są, to 
gdzie można je kupić i w jakiej 
cenie? Proszę o adres. Mieszkam 
w małym miasteczku i w naszej 
«sięgarni nie ma ich w sprzedaży. 


Stała Czytelniczka 


OD REDAKCJI: Oto adres, pod 


który można wysyłać zamówienia 


za zaliczeniem pocztowym na 


książki: Powszechna Księgarnia 


| Wysyłkowa, ul. Nowolipie 4, 
00-146 Warszawa. Księgarnia 

| syła takie książki, jakie aktualnie 

| posiada. Obecnie do nauki języka 
angielskiego są podręczniki I. Do- 
brzyckiej: „„Język angielski dla po- 
czątkujących” — cena 65zł i „Język 
angielski dla zaawansowanych” — 
cena 80 zł. Słownik polsko-angiel- 
ski i angielsko-polski ukaże się 

| wostatnim kwartale. Do nauki ję- 
zyków obcych polecamy także ze- 
stawy płyt wraz z podręcznikami. 
Komplet do języka angielskiego 
kosztuje ponad 600 zł. Osoby, któ- 
re stać na większy wydatek zachę- 
camy do kupna kompletu składa- 
jącego się z dwóch książek i czte- 
rech taśm kasetowych. Cena oko- 

- ło3 tys. złotych. Komplety te moż- 
na nabywać w domach książki 
i w domach towarowych. 


Targanicach, pięknej miejsco- 
W wości w Beskidzie Żywieckim, 

tego lata niemal ciągle padało. 
Na palcach można policzyć dni, gdy na 
niebie nie było ani jednej chmurki, a ter- 
mometr wskazywał 30 stopni powyżej ze- 
ra. Było i tak, że od rana do wieczora 
dudnił o płótno namiotu deszcz. W nocy 
również. | tak przez okrągły tydzień. Co- 
dziennie przychodziły listy od zatroska- 
nych rodziców: czy Zbyszek nie prze- 
mókł? Czy Anka nie jestchora? Bo w desz- 
czu pod namiotami musi być okropnie, 
i pewnie wszędzie jest pełno błota. | co 
w ogóle można robić na harcerskim obo- 
zie w taką pogodę? 


Cóż, nikt jeszcze nie wymyślił skutecz- 
niejszego sposobu na deszcz. Ale jeśli 
wcześniej przewidziało się taką możli- 
WOŚĆ... 


Podczas ulewnej pogody nie da się 
uniknąć zmoczenia ubrań. Co wtedy zro- 
bić z mokrą odzieżą? Najlepiej wysuszyć. 
Tylko gdzie? W Ośrodku Obozowym Huf- 
ca ZHP Zabrze w Targanicach pomyślano 
i o tym. Harcerze wybudowali specjalny 
barak, rozciągnęli w nim linki itak powstał 
OPSMU „Obozowy Punkt Suszenia Mo- 
krych Ubrań”. W pogodne dni jest to 
doskonałe miejsce do drobnych przepie- 
rek („firanki”* wokół namiotów nie są 
ozdobą), a podczas roku szkolnego 
OPSMU jest magazynem sprzętu. 


Mycie się w rzece w słotną pogodę nie 
należy do przyjemności. Powstała więc 
w Targanicach łaźnia obozowa. | to taka 
prawdziwa, z prysznicami i ciepłą wodą. 
To również harcerski pomysł: zbiornik 
z wodą, kocioł, który ją podgrzewa, trochę 
rurek i rureczek, i niewielki domek-aźnia. 
Ot, i cała filozofia. 


W Beskidach wystarczy odrobina wo- 
dy, żeby twarde podłoże zamieniło się 
w błoto. A co dopiero, gdy leje jakzcebra! 
Na to również znalazła się rada. Wystar- 
czyło kilka desek, gwoździe i... we wszyst- 
kich namiotach były podłogi, a na terenie 
obozu chodziło się po specjalnych tra- 
pach. Tak więc we współzawodnictwie 
z deszczem 4:0 dla harcerzy! 


abrzańscy harcerze ciągle wymyślają 
cóś nowego. Ich ośrodek pełen jest 
unowocześnień, technika wkracza tu 
pełną parą. W całych Targanicach tylko 
oni mieli bieżącą wodę; zbudowali ujęcie 
wodne własnego pomysłu z pobliskiego 


Obozowe 
g0Spo- 


darstwo 


źródła i wystarczyło odkręcić kran, żeby 
w kuchni i umywalni popłynęła woda. 
Starsi mogli golić się elektryczną maszyn- 
ką, bo do obozu doprowadzono energię 
elektryczną. Obiady gotowali w kuchni 
z elektrycznymi kotłami i piecami, jadali 
w murowanej jadalni, mieli specjalną 
zmywalnię naczyń. Na przepływającej 
obok rzeczce zbudowali mini-zaporę i te- 
raz można pływać w tym naturalnym 
basenie. 


Technika na obozie. Napisano na jej 
temat już wiele. Stałe kuchnie i jadalnie 
spotykamy już niemal we wszystkich 
ośrodkach obozowych. Trudno wyobra- 
zić sobie też magazyn żywnościowy dla 
kilkuset osób bez lodówki... 

Jakiś 40-letni eks-druh mówi, że za jego 
czasów to były prawdziwe obozy harcer- 
skie. Nie to, co teraz. Wtedy mieszkało się 
w namiotach zbudowanych z pałatki, spa- 
ło na własnoręcznie skonstruowanych 
pryczach, posiłki gotowało samemu na 


kociołku na ogniu. To była prawdziwa 
przygoda! 

Nie przeczą. Pewnie byłyby jeszcze 
wspanialsze, gdyby żywić się jagodami 
i korzonkami, a popijać poranną rosą. 
A człowiek pierwotny! Ten to dopiero 
miał życiel 


Ale dość żartów. Nie będę przeko- 
nywał nikogo do techniki, bo przecież 
nie potrzeba. A swoją drogą, radzę 
zapytać kogokolwiek, kto był na obo- 
zie w Targanicach, jakie przywiózł 
wrażenia i czy przeszkadzała mu su- 
szarnia i lodówka. Ręczę, że harcerze 
ze spędzonych tu wakacji mają moc 
najmilszych wspomnień. Bo najważ- 
niejsze było przecież to, co robili na 
obozie, a nie fakt, czy działo się to 
przy żarówce, czy też przy świeczce. 


DARIUSZ KONIEC 
Fot. Michał Żbikowski 


Kolejną wi 
dokówką na 


nasz niousta: 
jący konkurs 
pod hasłam 


nadesłała 
AGNIESZKA 
BRYŚ 

z Poznania 


PRZYSPARZAJĄ SŁAWY 
NASZEMU MIASTU 


Strzelno — to miasteczko leżące na piastowskim szlaku. i - 
kolwiek tu przyjedziecie, zwróćcie uwagę na Soberówócić arty 
Trójcy, a w nim na romańskie kolumny po części bogato zdobione i średnio- 
wieczne rzeźby. Niedaleko kościoła znajduje się również romańska rotunda 
Św. Prokopa (wnętrze na zdjęciu), zbudowana w Xllw., w której znajdują sią 
płyty nagrobne Piastów kujawskich. W czasie wojny jej pomieszczenia 
przeznaczono na magazyny amunicji, która pewnego dnia eksplodowała. 
Na szczęście wybuch zniszczył jedynie sklepienie budowli, a po wojnie 
zrujnowaną część odbudowano. 

Obydwa te zabytki architektury romańskiej zaliczane są do najcenniej- 
GŁ tego typu obiektów w kraju i przysparzają naszemu miastu wielkiej 
sławy. 


Fot. A. Stelmach 


Nawiążą kontakt z czytelnikami, którzy interesują się archeologią: 
Hanna Bielecka lat 15; Świerczewskiego 3/11; 05-530 Góra Kalwaria, i Agnieszka 
Włodarczyk lat 14; Bolesławicka 28 m 62; 03-352 Warszawa 


Małgorzata Mąkosa interesuje się historią Kórnika i chętnie nawiąże korespondencję 
z mieszkańcami tego miasta. 
Jej adres: Małgorzata Mąkosa; ul. Żeromskiego 76 m 85 26-600 Radom. 


DYREKCJA WOJEWÓDZKIEJ SPÓŁDZIELNI 
SPOŻYWCÓW „SPOŁEM” 
Oddział w Katowicach 
przyjmuje zapisy do klas I 
Zasadniczych Szkół Zawodowych w Katowicach 
na rok szkolny 1977/78 
w następujących zawodach: 
© sprzedawcy 


© piekarza 
© masarza 


© życiorys 

© świadectwo ukończenia szkoły podsta- 
wowej lub wyciąg ocen 

© dokument urodzenia 

© zgłoszenia absolwenta szkoły podsta- 
wowej 

© świadectwo zdrowia 

© 3 zdjęcia 


Okres trwania nauki wynosi od 2 do 2,5 roku 
- przyjęcia odbywają się bez egzaminu 
wstępnego. 

Zajęcia praktyczne prowadzone są w zakła- 
dach szkoleniowych położonych na terenie 


A | Dla uczniow zawodów masarz i piekarz po- 
miasta Katowic. 


siadamy internat. Zgłoszenia przyjmuje i in- 
formacji udziela Dział Szkolenia Zawodowe- 
go WSS „Społem” Oddział w Katowicach, ul. 
15 Grudnia 10, pokój 109, I piętro. 


Wymagane dokumenty: 
© podanie o przyjęcie do ZSZ 
© podanie o przyjęcie do WSS „Społem” 
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le ich jest w całym kraju? Mniej więcej cztery razy 
l tyle, ile kawiarni. Siedząc przy stoliku i czekając na 

coca-colę czynimy stosowne obserwacje. Przyglą- 
damy się. A jest czemu... Pomiędzy stolikami przesu- 
wa się Ona, władczyni małej czarnej, wuzetki i cie- 
płych napojów chłodzących. Przesuwa się — to zna- 
czy raz człapie, nic i nikogo nie widząc, raz płynie 
pełna wewnętrznej siły, niedostępna i tajemnicza. 
Jednego dnia jest miła i potrafi doradzić niezdecy- 
dowanym, innego znów sprawia, że gość jeszcze 
przed realizacją zamówienia wolałby zapłacić iczym 
prędzej zbiec. Możliwości łączenia tych cech jest 
nieskończenie wiele i chyba każdy potrafiłby dorzu- 
cić garść własnych spostrzeżeń. Nie o nie chodzi. 


W sezonie wakacyjnym wiele dziewcząt przy- 
wdziewa służbowe fartuszki lub sukienki (im bar- 
dziej ceni się kawiarnia, tym dokładniej munduruje 
swych pracowników) i wychodzi na kawiarnianą 
salę, nierzadko do pierwszej w życiu pracy. Czy 
wiedzą, co je w kelnerskim zawodzie czeka? A może 
kuszą je legendy o zarobkach, możliwościach zawie- 
rania atrakcyjnych znajomości, świadomość pewnej 


przewagi nad potulnym, grzecznie czekającym swej 
kolejki klientem? 


KILKA OSÓB NA WULKANIE 


Osoba pierwsza — nazwaliśmy ją Ewą, niech daru- 
je, jeśli to jej prawdziwe imię: „Wolałabym nie 


Ewa: „Tutaj pracuję tylko trzy miesiące, podpisa- 
łam umowę na jeden sezon. Nie wiem, co będę 
robiła później, bo po skończeniu kursu kelnerskiego 
zwolniłam się z biura. Może wrócę do niego ponow- 
nie, nie wiem na pewno. W kawiarni można zarobić 
więcej. To prawda, że praca jest ciężka i nie zawsze 
taka miła. |co ztego? Staram się pamiętać tylko ludzi 


KELNERKĄ BYĆ... 


podawać nazwiska. | proszę nie fotografować. Na- 
zwy kawiarni też nie — ktoś coś przeinaczy i wylecę- 
z pracy, a szkoda byłoby. A w ogóle porozmawiać 
możemy, byle nie przy stoliku, tego nam nie wolno”. 
Podaję więc to, czego nie zastrzeżono — rzecz dzieje 
się w Gdańsku. 


sympatycznych, potrafiących powiedzieć coś weso- 
łego. Pewnie, że niektórzy mnie zaczepiają. Jak trze- 
ba, potrafię się odciąć. Najbardziej denerwują mnie 
klienci grymaśni. Nie wiedzą, po co przyszli, co chcą 
zamówić. Bywa, że i dwa razy odnoszę pełną tacę 
| z powrotem, bo w tym czasie zdecydowali się na coś 


Weź udział 


w X Międzynarodowym Konkursie Plastycznym 


urociąg naftowy jest jeszcze jednym 

materialnym dowodem _ przyjaźni 

i współpracy krajów socjalistycznych. 
Konkurs plastyczny dla dzieci i młodzioży ze 
Związku Radzieckiego, Czechosłowacji, Buł- 
garii, Węgier, Polski i Niemieckiej Republiki 
Demokratycznej ma także służyć poznaniu 
wzajemnemu i zacieśnieniu więzów przyjażni 
między młodym pokoleniem z tych krajów. 
Inicjatorem konkursu jest Niemiecka Repu- 
blika Demokratyczna, a ściśle — miasto 
Schwedt nad Odrą, gdzie też co roku organi- 
zowana jest wystawa międzynarodowych 
prac konkursowych. W tym roku konkurs 


„„WZDŁUŻ 
RUROCIĄGU 


PRZYJAŹNI” 


W konkursie mogą wziąć udział dzieci 
i młodzież do lat 18. Na konkurs należy nad- 
syłać prace plastyczne różnego rodzaju: ry- 
sunki, malarstwo, rzeźbę, wykonane samo- 
dzielnie w szkole, kółku plastycznym lub 


| zaspołowo. Tematy prac: przyjażń narodów. 


budowa socjalizmu, przyjażń dzieci świata, 
życia w azkola, w rodzinia, narodowa świqta 
| obyczajo, Ilustracja narodowych bajok I lo 
gond, co szczogólnie lubisz, co Cią claszy wa 
własnym kraju 

X konkurs jost ogłoszony w roku 60-lacia 
Wiolkioj Rowolucji Paździornikowaj. Do toj 
rocznicy trwają przygotowania w każdym 


z tych krajów socjalistycznych, a wiąc I ona 
mogą być tomatom Twojej pracy. 


Na każdej pracy, na odwrocio rysunku na- 
leży napisać wyraźnie drukowanymi litora- 
mi: imię I nazwisko, wiek, dokładny adros. 
Praco starannie opakowano naloży przesłać 
do dnia 1 października br. pod adresem: 
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ogłoszono po raz dziesiąty! 


REŻYSER W SZAŁASIE 


ie było mi trudno trafić do miejsca, 
gdzie Joanna Wierzbicka kręci swój 
film przyrodniczy. Strzecha z gniaz- 
dem bocianim — to pierwsza informacja. 
Ale najlepszym drogowskazem była mi po- 
tężna wieża, nie gorsza od strażackiej, 
górująca nad owym gniazdem i obejściem. 


W zagrodzie — adaptowanej specjalnie 
na użytek filmu — atmosfera dość niezwyk- 
ła. W sadzie pod gruszką operator i jego 
pomocnik z napięciem śledzą każdy ruch 
pary boćków klekocących na kalenicy sto- 
doły. Obok asystent reżysera z drugą ka- 
merą wykonuje właśnie serię efektownych 
skłonów i przysiadów przed sięgającym 
dachu okazem barszczu.* Pani reżyser 
rzuca co jakiś czas przez płot dyspozycje. 
Potrzebny jest pośpiech, bo słońce niedłu- 
go zajdzie. 

Joanna Wierzbicka zaczynała tematykę 
przyrodniczą od krótkich filmików o pta- 
kach, prezentując je niekiedy w emitowa- 
nym w latach 1963-70 telewizyjnym maga- 


w domu. Mogą to być prace indywidualne 


Przyroda nie wymaga upiększeń 


zynie krajoznawczo-turystycznym 
„Tramp”. Dziś ma na swym koncie ponad 
sto filmów rozmaitej długości. 

- Jak minął dzień zdjęciowy? — pytam 
Joannę, gdy znajduje wreszcie chwilę wol- 
nego czasu. 

— Robi się wiele rzeczy naraz. Trzeba 
filmować bociana, zaprowadzić chłopców 
z ekipy technicznej nad jezioro i pokazać 
im, jak się chodzi po trzcinach — a wody 
tam po pas... Nauczyć ich odróżniać per- 
koza od łyski, bo z tym są ciągle kłopoty. 
Zrobić notatki fenologiczne — co kiedy 
kwitnie, co się wykluwa itd. Oto mój dzień. 
| jeszcze zniszczono nam gniazdo błotnia- 
ka stawowego, jednego z głównych boha- 
terów „Trzcinowiska”, które właśnie krę- 
cę. Normalnie nasza praca, to ciągłe pod- 
chody i ukrywanie się, budowanie dzie- 
siątkami szałasów — zwłaszcza przy pta- 
kach. Czasem wystarczą cztery kije i stara 
sieć rybacka obrzucona dla niepoznaki ga- 
łęziami — takimi, jakie rosną w pobliżu. No 
i później czatuje się w tych budach godzi- 


Pionierhaus „Ernst Schneller" Przyjaźni” 


Reżyser TVP Joanna 
Wierzbicka od dwunastu 
lat zajmuje się realizacją 
filmów przyrodniczych 
i krajoznawczych prze- 
znaczonych wyłącznie dla 
telewizji. Dotychczas za- 
prezentowała ok. 110 fil- 
mów i 25 krótkich teledy- 
sków. Wśród nich znalaz- 
ły się m.in.: „„Wakacje na 
tratwie” (1970 r.), „„Oraw- 
ska wiosna” (1971), ,„Cza- 
ple i kormorany” (1971), 
„„Hajstra, bocian ciemne- 
go lasu” (1972), „„Łąka” 
(1972), „Życie rodzinne 
rycyka” (1972), „W krai- 
nie łosi”. (1972), ,„Kształ- 
ty soli” (1974). 
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? 

A, tak! Dla mnie jest to raczej relaks 
Oczywiście cierplrmość i kondycja są ko- 
nieczne i musiałam się na to nastawić, ale 
wolę moich kapryśnych „aktorów od roz- 
kapryszonych ludzi, zwłaszcza gdy przy- 
padkiem mam ich w swojej ekipie. Bo 
tortury zaczynają się dopiero wtedy, gdy 
ktoś idzie na chwilę po sprzęt i godzinę go 
nie ma, dźwiękowiec nagrywa mi w trzci- 
nach głos motocykla, a operator, pomimo 
słońca, odbiera właśnie wolne za niedzie- 
lę. To mnie wykańcza w zupełności. Z do- 
brą ekipą można jakoś pokonać kaprysy 
przyrody. Liczy się zwłaszcza dobry opera- 
tor, a takich dla potrzeb filmu przyrodni- 
czego nie ma zbyt wielu. Współpracowa- 
łam z niejednym i niektórzy nawet po 
udanym sezonie mówili, że mają dość tej 
przyrody. To powinien być człowiek dys- 
ponujący pewną ręką, dobrym okiem, wy- 
sportowany, nie stroniący od życia z przy- 
godami. | posiadający to minimum. pasji 
i znajomości tematu. Tego ze szkoły filmo- 
wej raczej nie wyniesie. No, ale musi mieć 
dyplom... 

— Twój najwierniejszy operator-przy- 
rodnik nie posiadał jednak dyplomu tej 
uczelni... 

— Ryszard Czerwiński to był talent, po- 
czątkowo wiejski nauczyciel przyrody, zaj- 
mujący się dodatkowo fotografowaniem 
ptaków. Spotkałam go kiedyś na Mazu- 
rach, popatrzyłam tylko, jak filmuje i to mi 
wystarczyło. Zaczął ze mną współpracę 
jako operator - trochę nielegalnie. Oficjal- 
nie musiał objąć posadę olsztyńskiego ko- 


Tak się filmuje bociana... „..a tak niektórych, mniej płochliwych mieszkańców łąk 


i trzcin 


nami. Trzeba jeszcze wyciąć między budą 
a gniazdem ścieżkę, żeby było cokolwiek 
widać — robi cię to trzcinka po trzcince, 
czasem przez dwa tygodnie, żeby nie wy- 
płoszyć mieszkańca. A gdy cała ta koron- 
kowa robota jest wreszcie skończona, 
przychodzą deszcze, albo pastuszkowie 
i gniazdo licho bierze. Więc się szuka 
następnego, znów przychodzą deszcze 
itd. 

— Jesteś jedyną w Polsce, a może i na 
świecie kobietą, która siętym para. Myślę 
o ogromnym wysiłku, również fizycznym, 
którego wymagają te ustawiczne podcho- 
dy i poszukiwania. To wielogodzinne, 
często bezowocne wysiadywanie w szała- 
sach, w ciasnocie i bezruchu. Istne tor- 
tury... 


respondenta dziennika TV i miał na tym 
stanowisku sporo kłopotów, bo wiosną, 
gdy intensywnie kręciliśmy zdjęcia, zbyt 
często znikał... 

Dobrze wspominam tamten okres. Ro- 
biliśmy kilka filmów naraz — jak zwykle. 
| czasem tylko we trójkę — ja, Ryszard i taki 
jeden długowłosy do pomocy. Do dyspo- 
zycji była jedna kamera i samochód Ry- 
szarda. Dorywczo pomagały nam rodziny. 
Pamiętam, jak podczas filmowania toków 
cietrzewi mieszkaliśmy w namiocie na 


DOKOŃCZENIE NA STR. 7 


Fot. T. Kłosowski 


x) Nie chodzi tu o barszcz na talerzu, lecz 


stwu. 


— Znakomicie to sprzyja mojemu leni- 


o roślinę z rodziny baldaszkowatych! 


innego. I tak najważniejsze, że nie trzeba siedzieć 
przy biurku, Ja jestem trochę nerwowa i takie siedze- 
nie zupełnie mi nie odpowiadało. Wykształcenie? 
Zawodowe... No, niepełne zawodowe, bez matury. 

Czy ehciałabym poznać księcia? To chyba żarty, 
przecież teraz nie ma książąt... A, to ma być taki mój 
ideał, wzór chłopaka, o jakim się marzy? Któżby nie 
chciał... Zna pan ludzi, którzy o niczym nie marzą, na 
nic nie czekają? 


SALA 


Na salę napoje, ciastka i lody wnosi się zzaplecza. 
Q tym zapleczu i stale pracujących tam ludziach ci 
z sali wiedzą, lecz ich nie dostrzegają. Obsługa wozu 
dostawczego wnosi skrzynki z butelkami, stawia 
gdzie popadnie — i znika. W kawiarniach na każdym 
metrze kwadratowym urwanym z zaplecza na po- 
trzeby sali zarabia się dodatkowe pieniądze. Pomie- 
szczenia gospodarcze są więc ciasne, bezładnie po- 
ustawiane skrzynki i tace przeszkadzają w porusza- 
niu się. Do akcji wkracza ekipa kelnerek, przekształ- 
cona w brygadę transportową. Czasem dzieje się tak 
raz na dwa dni, czasem trzy razy dziennie... 

Wszystko gra! Pozostaje więc rozniesienie zamó- 
wień do stolików. Najwyżej kilkanaście metrów... 


| Ale tę odległość pokonuje się w ciągu dnia ze spo- 
| rym niejednokrotnie obciążeniem do dwustu, a na- 
wet trzystu razy! Klienci zaś jak to klienci — siadają 
dowolnie, wyciągają daleko nogi, ustawiają w przej- 
ściu torby i teczki. Nikogo potem nie obchodzi, kto 
zapłaci za wywrócone zamówienie na kilkaset nawet 
złotych. A zapłaci — rzecz jasna — „niezdarna kel- 
nerka.” 


„MIAŁAM PO PROSTU 
SZCZĘŚCIE” 


Warszawa, Łazienki, kawiarnia „Hortexu”. Osoba 
druga: „Nazywam się Bożena Łachacka. A co do 
zdjęć mam tylko jedną prośbę — żeby ładnie wyszły. 
Pytań nie będzie za dużo? To dobrze, bo przecież 
jestem w pracy. Dzisiaj to i tak spokojny dzień, ale 
bywa, że chwila nieuwagi... i paru klientów już nie 
ma. Płacę za to z własnej kieszeni. 

Pracuję do końca lipca, potem wyjazd, odłożyłam 
już pieniądze na wakacje. Muszą być fajne, bo od 
połowy września mam pracować nie w kawiarni, 
a gdzie indziej. Nie wiem jeszcze, gdzie. To będzie 
moje pierwsze stałe zajęcie po skończeniu szkoły. 


Trochę się go boję. 
Klienci? Są różni. To pewnie niedobra odpowiedź, 


ale oni naprawdę są różni. Bo ja staram się robić, co 
do mnie należy, nie przyglądam się tym, którzy tu 
przychodzą. No tak, zdarzają się ludzie niezdecydo- 
wani, obsługuję ich tak samo jak pozostałych. Co 
można zrobić innego? 

Czy chciałabym poznać księcia? Już go poznałam! 
Mam nawetzdjęcie, o, proszę... Jest najwspanialszy, 
naprawdę. Ja też, jak i moje koleżanki, miałam 
przedtem swoje marzenia. Tu nie ma się czego 
wstydzić. Miałam po prostu szczęście, że poznałam 
mojego chłopaka. Nie, wcale nie w kawiarni...” 


ZMIANY 


Ewa: „Czy zmieniłam się w pracy? Tak, nauczyłam 
się trochę inaczej patrzeć na ludzi, lepiej ich oceniać. 
W kawiarni nie ma wielkich przygód, ale nie jest też 
nudno, zawsze coś się dzieje. Szkoda mi będzie stąd 
odejść. Cieszę się z jednego: nie czuję się już tak 
niepewnie. Tutaj się tego nauczyłam”. 

Bożena: „Dlaczego miałabym się zmieniać? Może 
po prostu więcej wiem o zmęczeniu. Praca jak praca, 
staram się żeby było jak najlepiej. 

Wychodzą z pracy późnym wieczorem: dziesiąta, 
jedenasta, czasem i przed północą. Zmęczone cało- 
dzienną bieganiną, owiane mgłą tytoniowego dy- 
mu, od którego puchną oczy i cera staje się ziemista. 


Ale też rozmarzone, bo kiedyż marzyć, jak nie pomię- 
dzy pracą a snem? Wczoraj marzenia nie spełniły się, 
dzisiaj również. Ot, wpłynęło do kasy trochę gotów- 
ki, to się liczy, to jest pewne i sprawdzalne. Z marze- 
niami jest jak z dymem właśnie — ani można je 
opisać, nazwać, ani złapać i zatrzymać. 


KRÓLOWA LODU 


Spotkaliśmy ją tego samego dnia. Stała milcząca 
i wyniosła przy bufecie, mieliśmy wrażenie, że jest 
nieobecna. W końcu zapytała sucho „Proszę? — 
„Dwie małe kawy icośzimnego do picia, jeślimożna 
z lodem”. ..Lodu brak”. Chciało się powiedzieć: to 
w miejsce lodu proszę postać przy nas chwilę. Oczy 
królowej były jednak takzimne, że zmroziłyby najod- 
ważniejszych. Na co lub na kogo czekać może królo- 
wa? Czy jej marzenie nie spełniło się? 


x. » 
Kelnerką być... Tak, to jest problem i spra- 


wa. Ale na razie być klientem wcale nie jest 
łatwiej... Widać te sprawy łączą się ze sobą. 


MAREK ZARĘBSKI 
Fot. Marek Szymański 


Zeszyty mam obłożone w niebieski, błyszczący pa- 
pier. Na każdym, w dolnym prawym rogu naklciłam 
pomarańczowe serduszko. Książki są zielone, a serdu- 
szka na nich granatowe. Wygląda to ślicznie. Jak przy- 
chodzę ze szkoły, to rozkładam cały kramik i oglądam. 
Bardzo mi się podoba. Mogę tak patrzeć i patrzeć na to 
bez końca. Wczoraj przyłapał mnie na tym patrzeniu 
tata i aż zachwiał się ze śmiechu, a potem ostrzegł, żeby 
mi cały rok szkołny nie zleciał na okładaniu książek, bo 
może mi czasu nie starczyć na ich przeczytanie, 

Urażona się poczułam tym ostrzeżeniem. Też coś — 
przecież szkoła dopiero co się zaczęła, a jeśli człowiek 
ma do książki zaglądać z ochotą, to musi ją przedtem 
polubić. No nie?! Zresztą tata nie jest jedyny, co się 
śmiał. Ulka też wzruszyła ramionami, gdy dumna i blada 
pochwaliłam się jej swoimi okładkami. Powiedziała, że 


mam mentalność pierwszaka, Zabrzmiało to jak obelga, 
a ja - zupełnie nie widzę w tym nic zlego. Czyżby tylko 
pierwszaki miały mieć ładne zeszyty, a reszta to już 
może byle co i byle jak?! 

Nie lubię byle jak. Do szału doprowadzała mnie 
w zeszłym roku Agnieszka, która przez 5 (słownie: pięć) 
tygodni miała spódnicę zapiętą na agrafkę, bo jej guzik 
przy ubieraniu się po wuefie odleciał. Miałam już nawet 
ochotę wykonać tzw. dobry uczynek i guzik Agnieszce 
przyszyć, ale na szczęście była to stara spódnica, która 
po 5 tygodniach od dnia odpadnięcia guzika zrobiła się 
już zupełnie za mała i Agnieszka przestała ją nosić, Jak 
rozmawiałam o tej agrafce Agnieszki z Ulką, to Ulka 
powiedziała, że przecież Aga jest wybitną matematyczką 
(fakt!) i jak można mieć do niej pretensję o agrafkę! 

Ja zupełnie nie rozumiem, co ma wspólnego jedno 


z drugim. Czy jak ktoś jest mądry, to już wszystko 
dookoła niego i na nim może być brzydkie i byle jakie?! 
Pierwszaki nie umieją pisać i czytać, to muszą mieć 
ładne zeszyty, my, w ósmej, jesteśmy od nich o siedem 
lat mądrzejsi, to możemy mieć byle jakie?! A potem się 
tak ocenia: dziewczyna ladna — głupia, dziewczyna 
brzydka - mądra, ladnie ubrana i uczesana — £EŚ; 
z rozczochranymi tłustymi włosami — geniusz. Nawet 
mój tata tak myśli, boi się, że jak książki obłożyłam, to 
da nich nie zajrzę. . 

A może... może rzeczywiście palnęlam głupstwo? 
Zdjąć te okładki?! Kto wie, jeszcze jakąś dwóję oberwę 
na zasadzie, że w ladnym zeszycie, to na pewno nie ma 
nic mądrego... 


ANKA 


Ne 


W środę rozpoczął się w Sopocie Międzynarodowy Fes- 


Redaguje 
LECH NOWICKI 


ZDJĘCIE 


DO ALBUMU 


tiwal Piosenki, składający się w tym roku z dwóch konkur- 
sów: Interwizji i Płytowego. W pierwszym dniu wystąpili: 
Kati Kovacs, — Węgry, Biser Kirov — Bułgaria; Rosa Rimba- 
jewa — ZSRR; Luis Ferrer — Kuba; Marit — Finlandia; Helena 
Vondrackova — Czechosłowacja i Nubes Grises — Hiszpania 
— w Konkursie Interwizji; jury oceniało piosenki oraz An- 
dreas Hauff — Szwajcaria; Al Barbero — Włochy, Lips — 
Wielka Brytania, Zdzisława Sośnicka — w Konkursie Płyto- 
wym; inne jury oceniało wykonawców. Pożegnał premie- 
rową publiczność Andrzej Rosiewicz, występujący poza 
oboma konkursami. Przedwczoraj oklaskiwaliśmy: Olive- 
ra Dragojevica — Jugosławia, KATI ES A KEREK PEREC 
- Węgry; Marylę Rodowicz; Lili lvanową — Bułgaria, Farah 
Marię — Kuba; KREIS — NRD i Angelę Simileg — Rumunia 
w Konkursie Interwizji oraz Karela Duchona — Czechosło- 
wacja; Ayalę Algan — Turcja; Mikołaja Sołowiowa — ZSRR; 
Seppo Narhi — Finlandia i Enrique — Francja w Konkursie 
Płytowym. 


O powstaniu tej grupy zadecydował przypadek. 
Oto wokaliści i instrumentaliści zaangażowani do 
nagrania nowej wersji przeboju Xaviera Cugata 
„Brasil” odnoszą niespodziewany sukces, więc naj- 
pierw jest singel, potem album, potem owi bezimie- 
nii artyści postanawiają przyjąć nazwę THE RITCHIE 
FAMILY. Rok temu zdobywa popularność utwór 
„Arabian Nights” (Arabskie noce) oraz znajdująca 
się na drugim longplayu wiązanka dawnych prze- 


bojów dyskotekowych „Best Disco in Town” (Najle- 
psza dyskoteka w mieście). Trzeci album „Life is 
Music” (Życie jest muzyką) ukazał się w tym roku. 
Ale zespół nie tylko nagrywa, bierze także udział 
w programach telewizyjnych m.in. „Dinach”, „The 
Mike Douglas Show”, „American Bandstand”, wy- 
stępuje „na żywo” — ostatnio m.in. w Kanadzie, 
Japonii, Australii, no i oczywiście USA. 


Zamknęła przesłuchania kandydatów do nagród Danuta 
Rinn, o nagrodę nie walcząca Wczoraj zobaczyliśmy i usły- 
szeliśmy: Władimira Migulę — ZSRR; Czerwone Gitary, Irl 
Korna — Czechosłowacja, Jose Veleza — Hiszpania; Franka 
Schóbla - NRD, Olimpię Ponciu — Rumunia i Kirkę — 
Finlandia — to Konkurs Interwizji oraz Marię Gristinę Marti- 
nez — Kuba, Serge Mazera — Francja; Gretę and Molou — 
Szwajcaria — Konkurs Płytowy. Wszyscy wiele sobie obie- 
cywali po recitalu Lindy Lewis, niezbyt może sławnej ale 
obiecującej piosenkarki angielskiej. | rzeczywiście jej wy- 
stęp należał do bardzo udanych. Dziś zakończenie piosen- 
karskiego maratonu, czyli wielka gala z wręczeniem na- 
gród. Kto je otrzyma? Ano, zobaczymy. Najpierw, jak każe 
tradycja, laureaci przypomną się publiczności — to będzie 
część pierwsza finałowego widowiska, a po przerwie z mi- 
ni-recitalami wystąpią: Peggy March, Sofia Rotaru, Marie 
Myriam i The Ritchie Family. 


fant'” (Ptaszek i dziecko). Marie urodziła się w Zai- 
rze, gdzie mieszkali i pracowali jej rodzice pocho- 
dzenia portugalskiego. Niebawem jednak cała ro- 
dzina znalazła się w Paryżu. Ojciec Marie otworzył 
restaurację, w której występowali Portugalczycy. 
Jeden z nich nazywał się Jean Paul Car. To właśnie 
on napisał dla Marie piosenki. „Ma Colombo”, za 
wykonanie której otrzymała na Festiwalu „Trefle 
d'Or d'Evian' główną nagrodę i... „L'oiseau etl'en- 
fant". Oto i cały życiorys naszego gościa. Dodam 

słyszeliśmy o niej dopiero w tym roku, kiedy jeszcze, że Marie Myriam lubi czytać książki, oglą- 

wygrała Konkurs Eurowizji. Pamiętacie tytuł _ dać komedie muzyczne i przepada wprost za Beet- 
wykonywanej przez nią piosenki? „L'oiseau etl'en-  hovenem. 


Czy pamiętacie angielski film pt.: „Help” z Beatlesami w rolach 
głównych? Debiutowała w nim Linda Lewis, próbująca swoich sił 
jako aktorka. Podobno ojciec zapisał ją nawet do szkoły teatral- 
nej, ale niewiele tam mieli z niej pożytku. Śpiewała za to zawsze 
i wszędzie, najczęściej w klubach, gdzie usłyszał ją gitarzysta 
basowy Jan Samwell i polecił znanemu bluesmenowi Johnowi 
Lee Hookerowi, ten zaś poznał ją z czołowymi muzykami, wpro- 
wadził na estradę. Dwa lata istniała założona przez Lindę grupa 
Fervis Wheel. W roku 1971 ukazał się pierwszy longplay „Say No 
More”, rok później drugi „Lark”, a w roku 1973 miała już swój 
wielki przebój „Rock-a-Doodle-Doo”. Skomponowała go sama, 
a nagrała — dwa ww. albumy także — z zespołem Jima Cregana, 
którego poślubiła w marcu tego roku. Trzecia płyta „Rathoms 
Deep”, do udanych nie należała, za to następne firmowane przez 
Aristę — podobają się melomanom i krytykom. A jeśli chodzi 
o koncerty, to np. w roku 1974 występowała Linda Lewis wraz 
z Catem Stevensem, który napisał nawet dla niej piosenkę, 
odbyła udane tournće po USA i Wielkiej Brytanii, zagrała w musi- 
calu „I Gotta Shoe”. Fot.: archiwum 


Tę piosenkę uznano za najlepszą na jednym z sopockich festiwali. Podajcie jej tytuł oraz nazwiska: 
kompozytora, autora tekstu i wykonawcy. Na kartki pocztowe czekam do 15 września. Do rozlosowania 
zdjęcie uczestników tegorocznego festiwalu z autografami. 


DOKOŃCZENIE ZE STR. 5 


Czerwonym Bagnie. Wokół pustkowie, 
wodę do picia nosiło się kilometrami 
w kubełkach. Wstawaliśmy o drugiej, 
zdjęcia kręcąc o świcie. Pojęcie wol- 
nych dni nie istniało. 


- Aż trudno mi uwierzyć, że tak pracują 
zawodowcy. Zawsze wydawało mi się, że 
oprócz sprzętu i techniki mają jeszcze legion 
pomocników. Co Was, ludzi filmujących 
przyrodę, skłania do tych wędrówek po ba- 
gnach i cygańskiego życia? Bo filmy te nie 
zapewniają zaraz sławy i kokosów. 


- Pamiętasz może takie jedno zdanie 
z Marka Twaina o ludziach, którzy z radością 
włóczą się w upał wozem po wertepach.. 


— „..bo za tę przyjemność drogo zapłacili, 
podczas gdy inni, którym za to płacą, widzą 
w tym jedynie mękę! 


- No, właśnie! Tylko nie wyobrażaj sobie 
czasem, że do filmowania przyrody skłoniło 
mnie umiłowanie ptaków, bo to nie będzie 
prawda. Traktuję to wszystko po babsku, 
praktycznie. Ptaki istnieją dla mnie jako 
obiekty filmowe... 


= Stąd już tylko krok do filmu będącego 
jedynie ciągiem pięknych obrazków... 


REŻYSER 


W SZAŁASIE 


- Przyroda tłumaczy się sama przez się 
doskonale i nie wymaga upiększeń! Miałam 
operatorów, którzy nie uznawali filmu bez 
zachodów słońca, kropelek rosy i w tym 
widzieli jego wartość. Z takimi ludźmi nie 
umiem się w ogóle dogadać. Filmowe relacje 
z natury mają spore walory poznawcze, 
choćby dlatego, że pokazujemy często rze- 
czy niezauważane. 


- Co trzeba: zrobić, by zobaczyć Twoje 
filmy? 


- [ego sama nie wiem. Dawniej były 
„Spotkania z przyrodą”, czy chociażby mój 
„Iramp”, więc film miał swoje stałe miejsce 
i swoich widzów. Dziś ich nie ma. Ostatnio 
usłyszałam, że w cyklu ,,Przygoda pol- 
ska” będzie wyświetlany mój film. Inne, emi- 
towane od przypadku i zapowiadane w po- 
wyższy sposób gubią się w programie i łatwo 
przechodzą niezauważone. Jeżeli zaś chodzi 
o poparcie dla realizacji takich filmów, to 
idzie ku lepszemu. Warto pamiętać, że są 
one mile widziane również za granicą i chęt- 
nie kupowane - na wymianę. Jedna emisja 
tam - to jeden zagraniczny film dla nas. 
W ten sposób trafił na ekrany naszych telewi- 
zorów m.in. „Świat, który nie może zaginąć”* 


- Najbliższe plany? 


- Skończyć, co się zaczęło. A więc „Trzci- 
nowisko”, bociany, „Ostatni redyk” w Ta- 
trach... No i w przyszłości, może wreszcie 
znajdą się na warsztacie „Ptaki Warszawy”... 


- Oznaczałoby to czasową rezygnację 
z ostępów. Życzę powodzenia i dziękuję za 
rozmowę! 


Rozmawiał: TOMASZ KŁOSOWSKI 


dostatecznie opanowanych zasad tej gry. 


przydadzą. 


geometrycznych łamigłówek, gier logicznych. 
Kłaniam sią wszystkimi. 


Głowa; 
ręce inogi 


NIEPEŁNY 
RACHUNEK 


ABCD 
+ DCBA 
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Każdy znajdzio tu coś dla siebio. Dzi gorąco połocam 
moim przyjaciołom labirynt-mrowisko, rzecz unikalną 
nawot w Abrakadabrzo. 

kawa jest równioż układanka dominowa - nawet dla tych, którzy nie mają 


W każdym domu znajdą się na pewno kostki do gry. Jośll ich nie macie — radzą się 
zaopatrzyć w nie, bo będę wkrótco zamieszczał takie zadania, do których kostki się 


Czekam na nowe, powakacyjne „Pomysły do Abrakadabry” - projekty zadań, 


BEN AKIBA, gospodarz Abrakadabry 


ma w głowie czwórkę, drugi 
— znak zapytania. Ale to tyl- 
ko chwilowo, bowiem ty za 
chwilę wydedukujesz, jaką 
liczbę należy tam wstawić. 
Bo między, liczbami na gło- 
wie, rękach i nogach istnie- 
je ścisła zależność. Dalej już 
sam dasz sobie radę... A je- 
śli nie — znajdziesz rozwią- 
zanie za tydzień. 


W podanym dodawaniu A jest 
większe niż B, B większe niż C, 
a C większe niż D. Ta informacja 
w zasadzie wystarcza, by można 
było wykonać działanie i wpisać 
odpowiednie cyfry sumy w miej- 
sce obu kropek. Zadanie jest „na 
trzy minuty”. 


eden z naszych mate 
matycznych ludzików 


Labirynt 


mrowisko 


Zupełnie niezwyk- 


4 d 

in) b Ż > ły jst nasz dzisiejszy 
| ] labirynt-mrowisko. 
A = 


Zadanie polega na 
tym, aby od strzałki 
w głównej bramie 
dojść aż na najwyż* 
szy taras (z czarną 
podłogą). Wolno po- 
suwać się po dróż 
kach, murach, scho- 
dach, a nawet po 
ścianach piono- 
wych. Trzeba uwa 
żać, bo niektóre 
dróżki kończą sią 
niespodzianie, by” 
wają zamknięte so 
lidnymi — drzwiami 
lub tylko maleńką 
kreską. Nie śpieszmy 
się — uważnie dążmy 
do celu Powo- 
dzenia! 


JEDNYM 
CIĄGIEM 


Oto kolejna figura, którą trzeba 
narysować bez odrywania ołówka 
od papieru. Nie wolno przy tym 
przecinać żadnej z już narysowa- 
nych linii. Tę figurę można również 
rysować patykiem na piasku lub na 
ziemi. Co więcej - można organizo- 
wać zespołowe zawody: kto pierw- 
szy upora się z zadaniem, iloma 
sposobami? 


ODPOWIEDZI 
Z POPRZEDNIEJ 
SOBOTY: 


SALON SAMOCHODOWY: sa- 
mochody J i H są jednakowe. MATE- 
MATYCZNE SAMOLOTY: 18; za- 
sada jest taka, że liczba na „ogonie” 
powstaje z różnicy między liczbami 
na skrzydle pomnożonej przez 3. IN- 
TRUZ W RODZINIE: tylko jeden 
dom (drugi od góry po lewej) ma 10 
okien, wszystkie pozostałe mają po 9. 


Zadanie 
premiowane 
nr 


Osiem par wyrazów czterolitero- 
wych o podanych znaczeniach wpisz 
do lewego i środkowego diagramu. 
Następnie, przestawiając litery w każ- 
dej parze, ułóż wyrazy 8-literowe 
i wpisz je do prawego diagramu. Lite- 
ry znajdujące się w oznaczonych po- 
lach, czytane pionowo najpierw 
w pierwszej, a potem w trzeciej kolum- 
nie, utworzą rozwiązanie. Napisz je na 
kartce pocztowej i prześlij w ciągu 7 
dni od daty tego numeru pod adre- 
sem: „Świat Młodych”, Mokotowska 
24, 00-561 Warszawa, „Zadanie pre- 
miowane nr 149”. 

Prawidłowe rozwiązania wezmą 
udział w losowaniu bonów książko- 
wych. 


ANAGRAMÓWKA 


ZNACZENIE WYRAZÓW  4-LITERO- 
WYCH (w nawiasach podano pierw- 
sze litery): 


1) ptak morski (A) — zdarzenie, zjawi- 
sko (F), 2) pouczenie, wskazówka (R) — 
w pąrze zmężem (Ż), 3) gatunek grusz- 
ki (B) — imię Andrycz, znanej aktorki 
polskiej (N), 4) strunowy, szarpany in- 
strument muzyczny (L) — lewy dopływ 
Wisły, przepływa przez Pińczów (N), 5). 
władca muzułmański (E) —kość (G), 6) 
pierwiastek chemiczny o symbolu Sn 
(C) — kierownica statku (S), 7) ducho- 
wieństwo (K) — ojciec (T), 8) choroba 
wieku dziecięcego (O) - dawna jedno- 
stka wojskowa, odpowiadająca dzi- 
siejszej kompanii (R). 


ROZWIĄZANIE ZADANIA PREMIOWANEGO NR 144 
Z 88 n-ru „ŚWIATA MŁODYCH” Z DNIA 23.07.1977 R. 
Prawidłowe rozwiązanie — Święto Odrodzenia Polski. 
Bony książkowe wylosow: 
Alicja Burecka — Czarnoborsko, Witold Cieśla — Staszów, Robert Foltyn - Łódź, Agata Jarosz - Śrem, Agnieszką 
Łepecka — Szczecinek, Małgorzata Łukaszewska — Września, Paweł Polito - Podbrodce (ZSRR), Elżbieta Rok — 
Zawiercie, Krzysztof Wołkanowski — Koszalin, Leszek Zieliński - Wojsław. 


— Rzeczywiście jakoś niewyraźnie wyglądał. 

Drzwi otwierają się z przeciągłym skrzypnięciem, mama musi 
przekonać się naocznie, czy Marcin rzeczywiście wygląda niewy- 
raźnie. 

— Boli cię głowa? 

— Nie, nie boli. 

— To czemu nie słychać radia? 

— Przecież mogę raz posiedzieć po cichu. To nie jest zabro- 
nione. 

— Nie jest zabronione, ale jest dziwne. Spójrz na mnie. Co się 
stało? p 

— Nic się nie stało. 

— Już ja wiem swoje. — Być może Marcin wygląda istotnie 
inaczej niż każdego innego dnia, być może fakt grobowej ciszy 
jest podejrzany i dający do myślenia, być może wreszcie zaistnia- 
ły jakieś dostrzegalne dla bystrego wzroku symptomy. — Coś 
przeskrobałeś, albo masz gorączkę. 

Niewykluczone, że intensywne rozmyślanie o młodej istocie 
płci odmiennej podnosi ciepłotę i nadaje dumającemu wygląd 
odbiegający od normy, ale Marcin jest skłonny przyznać się do 
wszelkich:innych rzeczy, oprócz tej jednej. 

— A, tam — podkreśla głosem nieważności i przypadkowość 
tego, co'się wydarzyło. — Załapałem lufę z historii. Z matmy 
zresztą też. 

— Wiedziałam! Od początku wiedziałam. Co ty sobie wyobra- 
żasz? Czy nie wiesz, ile się musieliśmy nabiegać, żebyś trafił do 
liceum? Już nie pamiętasz? 


Perora jest długa i pełna wewnętrznej pasji, chociaż posiadają- 
ca niewiele punktów stycznych z rzeczywistością. Marcin uczył 
się nieźle w podstawówce i zdał gładko, mimo to mama (na 
wszelki wypadek jak należy sądzić) uruchomiła wszelkie dostę- 
pne sprężyny i puściła w ruch maszynerię typu znajomy znajomej 
mojej znajomej, bez żadnej zresztą potrzeby. Te działania pozos- 
tawiły jednak niezłomne przekonanie, że gdyby nie znajomy 
znajomej mojej znajomej, Marcin pozostałby zawieszony między 
niebem a ziemią bez ratunku, pomocy i moralnego wsparcia. 

Wreszcie stanęło na tym, że Marcin niewątpliwie przeziębił się 
chodząc z gołą głową po październikowej acz mroźnej aurze, 
a ponadto na jego nie najlepszy stan tak romantyczny jak iducho- 
wy, ma także wpływ szok moralny po otrzymaniu niedostatecz- 
nych ocen. To, że Marcin został zdradziecko i nieoczekiwanie 
porażony grotem Amora, nikomu na szczęście nie przyszło do 
głowy i dobrze, że nie przyszło. Rzecz była o tyle wstydliwsza, iż 
Marcin od kilku lat głosił z mocą, że dziewczyny to idiotki 
ikwitował drwinami cierpienia miłosne kolegów, którzy, jeden po 


drugim zdradzali szczytne, męskie zainteresowania i poświęcali. 


się bez reszty noszeniu torby za wybranką swego serca, wypisy- 
waniu inicjałów w podręcznikach i na blatach szkolnych stołów, 
a także fascynacji wszystkim tym, co zrobiła lub mogłaby zrobić 
jakaś Jola, Magda, Beata, Monika, Agnieszka i tak dalej. 

— Jeszcze tylko grypy mi brakuje do kompletu — biadała mama 
nad pochyloną głową zakochanego, a jej zdaniem przeziębione- 
go, potomka. — Michał nie pisze, boczku nie dostałam, obce osoby 
nas najeżdżają, a on chce chorować. Gdzie ty będziesz leżał 


z gorączką, jak przyjedzie ta Janiakówna? Na schodach, czy na 
balkonie? Do szpitala cię nie przyjmą, mowy nie ma, wy mi 
naprawdę chyba robicie wszyscy na złość. Ile razy ci powtarza- 
łam, że wychodzenie bez czapki to pewna grypa. Do ciebie 
mówić, to jak grochem o ścianę rzucać. 


— Niejaki Anicet Gronostajski bawiąc w Strzyżowie na wy- 
wczasach banalnie się przeziębił — zawtórowała mamie babcia. — 
Młody, postawny, pełen najpiękniejszych zalet mężczyzna: Po 
dwóch tygodniach trafił na cmentarz, gdyż do infekcji wirusowej 
dołączyły się komplikacje i biedak wyzionął ducha w najpiękniej- 
szym rozkwicie młodości. Miał zaledwie czterdzieści osiem lat. 
Też nie nosił nigdy kapelusza, polegając na swojej bujnej czu- 
prynie. - nose 


Ale Marcin najzwyczajniej nie słyszy owych wymownych 
i przemawiających do wyobraźni przykładów, nie słyszy też 
jeremiad mamy, jest pochłonięty jedną jedyną myślą: Jak jeszcze 
dzisiaj zobaczyć się z Moniką i to spotkać ją tak, żeby to wylądało 
na przypadek nieważny i nieznaczący, ale równocześnie taki, 
który pozwoliłby zacząć rozmowę o czymś donioślejszym, niż 
zbliżająca się klasówka z rosyjskiego. 


Chociaż nie jest tak zimno jak wczorajszego wieczoru, powie- 
trze jak wilgotna ścierka zwisa nieruchomo rozpylone w rzadziut- 
ką mgłę, popłakuje wodniście i drobno, światło jednej palącej się 
latarni pływa w kolisku mokrej piany. 


Cdn. 
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21 czerwca. Opuszczamy jezioro Wigry przez „dziurkę od klucza”, 
czyli przez przepust pod drogą do klasztoru, i wydostajemy się na 
rozlewiska Czarnej Hańczy. Zarośla, zatoczki, szuwarowe zakamar- 
ki. Gdyby nie przewodnik i strzałki można by pływać w kółko i nie 
trafić na właściwy nurt rzeki. Przez parę kilometrów nie widać nic 
prócz trzcin i słonecznego nieba. Prąd nas niesie i nie trzeba 
wiosłować. Jaka frajda! W trzcinach pisk młodych ptasząt. Jakiś 
szary ptak, podobny do rybitwy, uparcie towarzyszy nam przez 
kilkanaście minut, wisi nad głową i skrzeczy. W przezroczystej 
wodzie przemykają ryby. Rzeka, a raczej tunel wśród sitowia, wije 
się jak wąż. Ster nie wystarcza na utrzymanie zwrotów, trzeba 
sobie pomagać wiosłami. Wtem widzę na słupie elektrycznym 
gniazdo bocianie. Dobijamy do brzegu, aby zrobić zdjęcie. Gniaz- 
do zbudowane jest na drutach, przez które przepływa prąd. 
W gnieździe są dwa bocianiątka. Gospodyni zagrody opowiada, że 
poprzednie gniazda na stodole zerwała burza. Gospodarze położy- 
li na dachu koło od wozu, ale bociany nie chciały się już tam 
ponownie zagnieździć i wybrały słup elektryczny. Przy okazji 
fotografuję na podwórku kaczusię-sierotkę z przybraną kurzą ro- 
dziną. Kaczusia jest tak cudna, że by się ją całowało, ale kwoka nie 
pozwala. Za stodołą sfotografowałem jeszcze inne cuda. Zachwy- 
ciły mnie kępki żółtych, pachnących miodem drobnych kwiatków. 

Nie wszyscy spostrzegają te wspaniałości natury. Niektórzy 
zamykają oczy i tylko się opalają, aby po powrocie z urlopu 
„zastrzelić” przyjaciół brązową cerą. 

Następny meldunek w drodze. 


Wasz PAPCIO CHMIEL 


Uwaga, wysokie napięcie! Niestety, bociany nie potrafią czytać 


Przepływamy pod uroczymi mostkami, które w przyszłości będzie można oglądać tylko w skansenach budownictwa 


ludowego 


mimo to podsumowawszy klęski ostatnich kilku godzin 
niczego nie żałował, dwója dwóją, zbłaźnienie zbłażnie- 
niem, liczyła się jedynie Monika, w pewnym sensie Marcin 
czuł się jak wielki odkrywca, co najmniej Ferdynand Magellan czy 
Ronald Amundsen, gdyż odkrył Monikę. Odkrycie Moniki mogło 
mieć o wiele donioślejsze konsekwencje niż odkrycie Wysp To- 
warzyskich czy Cieśniny Patagońskiej. Ę 
Czemu mnie zaprosiła? Po co siedzieliśmy w milczeniu nad 
zeszytem i podręcznikiem? Co jej strzeliło do głowy? I czemu 
dotąd nie zauważyłem, jaka ona jest, tylko dopiero dzisiaj? 
A może ona się zmieniła? Albo ja się zmieniłem? 
- Chyba ze czterdzieści minut już stałam, a ta kobieta przede 
mną kupiła półtora kilo boczku — głos mamy łamie się w świętym 
oburzeniu. — Wstrętna egoistka! Nawet nie pomyśli, że jak ona 


weźmie półtora kilo, to dla innych nie zostanie. W oczy jej 
powiedziałam, że jest aspołeczna. 


— Moja Jasiu, nie denerwuj się. 

— Mamie dobrze radzić, żebym się nie denerwowała, a ja mam 
system nerwowy w strzępach. Mało reorganizacji w biurze, mało, 
że Michał nie pisze, mało wystawania po kolejkach, to jeszcze 


w dodatku jakieś obce osoby zwalają mi się na głowę. | nikt tego 
nie rozumie! 


— Ja cię rozumiem! 
= Ale Kazio sprasza do mojego domu jakieś obce osoby izupeł- 
nie nie przyjmuje do wiadomości, że ja sobie tego nie życzę. — Nie 
życzę sobie i koniec. Mieszkamy jak króliki w klatce, ani się ruszyć, 
a on jeszcze ściąga tutaj Janiakównę. 


na osiedlach! 


— Może to nie Janiakówna. — Moment refleksji jest krótki, bo 
zaraz babcia dodaje bezlitośnie. — Wtedy nie chciałaś mnie słu- 
chać, a ja przecież przepowiedziałam ci wszystko, co będzie. 
Wydawało ci się, Jasiu, że przesadzam, teraz sama widzisz, kto 
miał rację. 

— Och, co to teraz pomoże! 

— Teraz już nic nie pomoże, moja kochana. Wtedy należało się 


Ewa 
Nowacka 


zastanawiać nad tym, co się robi. Pewna moja kuzynka poślubiła 
mimo sprzeciwów rodziny murarza, wprawdzie ten murarz miał 
przedsiębiorstwo budowlane, ale nie wyobrażasz sobie nawet, co 
ta biedaczka z nim wycierpiała, prawdziwa męczennica, zawsze 
mam łzy w oczach, kiedy to wspomnę. 

— Kazio nie jest i nie był murarzem. 

— Mnie, moja Jasiu, chodzi o postawę, nie o zawód. 

— Co dzisiaj na obiad? — zmieniła mama temat. 

— A co mabyć? Jak masz ochotę na indyka w maladze, to idź do 


Och, gdyby takie kwiatki nie deptane przez nikogo mogły sobie rosnąć 
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restauracji. Ja mam tylko kopytka z sosem grzybowym. Nic 
więcej. Aha, i naleśniki. 

— Michał bardzo lubi naleśniki — informuje nie wiadomo czemu 
mama. Po pierwsze Michała nie ma, po drugie babcia o tym 
rewelacyjnym fakcie wie równie dobrze, jeśli nie lepiej od swojej 
rozmówczyni. Mimo to babcia przyjmuje uwagę o Michale i naleś- 
nikach jako coś zupełnie nowego, a nawet ją uzupełnia: 


— Mój ojciec także przepadał za naleśnikami. Więc powiadasz, 
że lubi? Myślę, że to rodzinne. 

— Nie rozumiem, dlaczego nie napisał. 

— | ja nie rozumiem. 

— Gdzie Marcin poszedł? 

— Nigdzie. Siedzi u siebie. 

— Tak cicho? Źle się czuje, czy co? 


Dokończenie na str. 7 


